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Drogi Panie Cogito
Na wstępie mojego listu chciałam serdecznie podziękować za Twój ostatni list. Bardzo interesujące i śmieszne miałeś przygody. Twoje historie skłoniły mnie do podzielenia się z Tobą moimi. Mama nadzieję, że będą równie fascynujące jak Twoje.

Opiszę Ci podróże, których dokonałam w trakcie moich wakacji. Pierwszą z nich jest podróż nad morze. Jadąc do Rowów w połowie drogi zepsuło nam się auto. Jesteśmy dużą sześcioosobową rodziną, więc było ciężko, żeby ktoś po nas przyjechał, ale w końcu po długim czasie i wielu telefonach do rodziny i przyjaciół udało się zorganizować transport nad morze. Auto, które nam się popsuło, musiało iść do naprawy, więc zadzwoniliśmy po lawetę. 
Gdy przyjechała wszystkie rzeczy, które mieliśmy w aucie musieliśmy wypakować na chodnik. Czekaliśmy tak 2 godziny, aż wreszcie przyjechała po nas rodzina. Ciocia 
i wujo przyjechali swoim autem i przyprowadzili nasze drugie auto, ale niestety pięcioosobowe. Jechaliśmy na dwa auta, bo w jedno byśmy się nie zmieścili. Jeśli myślisz, że to koniec naszych przygód to jesteś w będzie. 
Po jakimś czasie popsuło się auto naszej cioci, bardzo wolno jechało. Zostaliśmy zmuszeni do przełożenia wszystkich bagaży w nasze pięcioosobowe auto, dalej podróżowaliśmy tylko naszym autem. Mój brat jechał na kolanach mojej siostry. Po jakiejś godzinie jazdy w końcu udało nam się dojechać, wszyscy bardzo się cieszyli, chociaż 
było już bardzo późno. Z pewnością będzie później co powspominać i z czego się pośmiać. 
W czasie pobytu nad morzem poznałam wiele nowych przyjaciół, z którymi codziennie na wieczór bawiłam się w chowanego, była to świetna zabawa, której nigdy nie zapomnę. Będąc w Rowach budowałam zamki z piasku, kąpałam się w morzu, byłam na różnych atrakcjach dla dzieci. Najbardziej jestem zadowolona, że udało mi się wstać na wschód słońca z tatą i siostrą, z czego bardzo się cieszę, ponieważ było to moje marzenie. 
Jak wróciliśmy z wakacji do domu, zaczęłam zwiedzać okolice Bratoszewic 
(a zapomniałam Ci wspomnieć na wstępie mojego listu, iż dzień przed wyjazdem nad morze przeprowadziliśmy się z rodziną do nowego domu w innej miejscowości). Na rowerze z siostrą i nową sąsiadką Klaudią zwiedzaliśmy okolicę. Szukałyśmy razem skrytek w aplikacji Geocaching, w taki sposób poznaliśmy miejscowość.  Z okna naszego domu widzimy piękny las, a nieopodal nas jest park, w którym są ruiny pałacu Rzewuskich zbudowany przed drugą wojną światową w 1921.  
Pochwalę się jeszcze, że w te wakacje poszłam do mojej pierwszej pracy, 
którą było zbieranie wiśni, udało mi się dość sporo zarobić, bardzo mi się tam spodobało 
i na pewno pójdę też w następne wakacje. Na początku sierpnia pojechałam wraz z moją najlepszą przyjaciółką do Manufaktury, a następnie poszłyśmy do kina na film „Thor, miłość 
i grom”. 
Kolejną przygodą był wyjazd na kolonie w góry do miejscowości Zasadne, gdzie udało mi się zdobyć szczyt Gęsiej Szyi i Turbacza. Odwiedziliśmy również tor saneczkowy, 
na którym moja koleżanka z pokoju prawie złamała rękę i musiała jechać do szpitala 
na prześwietlenie. Później pojechaliśmy do parku linowego, na początku bardzo się ucieszyłam, ale gdy tylko weszłam na pierwszą przeszkodę zdałam sobie sprawę, że mam lęk wysokości, skończyło się na tym, że musieli mi przynieść drabinę, żebym zeszła. Następnego dnia pojechaliśmy nad jezioro, gdzie pływałam na desce z moją przyjaciółką z pokoju. Ostatniego dnia kolonii ksiądz zorganizował nam podchody, na których super się bawiłam. Poznałam dużo miłych ludzi oraz spotkałam znajomych, których poznałam na zimowych koloniach w lutym. 
Końcówkę wakacji spędziłam na przejażdżkach rowerowych z Klaudią. Podróże 
z pewnością będą niezapomniane i zawsze będę je wspominać jako najlepsze.  Ostatniego dnia moi i Klaudii rodzice zorganizowali nam wyjazd do kina na „Minionki: Wejście Gru”. Film był bardzo ciekawy, a cały wyjazd bardzo interesujący. Jestem bardzo ciekawa jak Tobie minęły wakacje. I czy masz jakieś niezapomniane podróże?
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